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Wiadomości krajowe. 


— Wiedeń 6 Stycznia. — 


Niedawno ogłoszone upadłości handlowe w 
Frankforcie i w Karlsruhe nie pozostały bez skutku 
na tutejszą giełdę, której czynności wstecznego do- 
znały ruchu. Obawiano się smutnych następstw, 
które jednak za pośrednictwem Rothschilda i Siny 
uchylone zostały. 

— Preszburg 5 Stycznia, — 

Od dziesięciu dni posiedzenia sejmu są zam- 
knięle zpowodu świąt; atoli kommisye dla różnzch 
przedmiotów obradowych ustanowione pracują cią- 
"A przygotowując wnioski na następne posiedze- 

Dnia 26 Grudnia węgierskie towarzystwo uczo- 
nych odbyło trzynaste swoje posiedzenie w Peszcie. 
Pan Andrzćj Fay, prezes towarzystwa zagaił je tre- 
sciwą mową. Następnie sekretarz odczytał wyko- 
nane prace towarzystwa w ciągu r. 1847, poczćm 
przystąpiono do sprawozdania o przyznanych nagro- 
dach, wielką (200 dukatów, otrzymali Sontag i Purg- 
staller z» filozoficzne działa, i 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Petersburg 31 Grudnia. — 

Przez rozkaz dzienny Cesarski do wojska w 
dniu 14 grudnia r. z. wydany , senatorowi jenerał- 
adjutantowi jenerałowi piechoty Szypow Imu, prze- 
dłużony zostaje termin urlopu za granicę, na pięć 
miesięcy, z 

+ +, , — Paryż 6 Stycznia, — 

Król i familia królewska wrócili już z Dreux 
do Tuileryi, po uroczystćm pochowaniu zwłok zmar- 
łej xiężniczki Adelajdy w królewskim grobowcu. 
~ Abd el Kader, ktgry | stycznia znajdował się 
jeszcze w lazarecie Tulońskim, prosił aby ciekawą 
publiczność od niego oddalono; dla tego wydano 
rozkaz do wzbronienia obecnym wszelkiego przystę- 
pu do emira. Miał on napisać własnoręczny list 
do króla francuzów. Lo do przeznaczenia wzglę- 


dem Abd el Kadera donosi teraz ministeryalny Con- 
serwateur: „Dowiadujemy się że rząduwiadomił już 
vice króla Mehmeda Alego, iż Abd el Kader życzy 
sobie być przewiezionym do Alexaadryi. Aż do na- 
dejscia odpowiedzi, czy vice król na to pozwoli, 
emir zostawać będzie w warowni Lamalgue pod 
Tulonem. Być może że Abd el Kader przybędzie 
na czas niejaki do Paryża.* 

Zamierzony pojedynek między panem Girardin 
i p. Morny zagodzony został w dobry sposób za po- 
średnictwem sekundantów i wzajemućm odwołaniem 
obraz sobie wyrządzonych. 

Jeneralny marszałek Soult choruje od dni kilku 
na gryppę, która się coraz bardziej szerzy. 

Wielu deputowanych chce interpelować gabi- 
net, z powodu przeciwnego prawu mianowania pa- 
na Mackau admirałem. 

— Londyn 4 Stycznia — 

Według wiadomości z Dublina pod d. 2 stycz- 
nia w hrabstwie Limerick, nadzwyczajna kommisya 
śledcza rozpoczęła swoje czynności sądowe. Aby 
sobie zrobić wyobrażenie 0 stanie jaki w tém hrab- 
stwie panuje, trzeba wiedzieć, że zapowiedzianych 
spraw kryminalnych jest4ł, a między niemi 17 mor- 
derstw i usiłowanych zamachów na życie. 

. Ogłoszony teraz bill emancypacyi żydów wyka- 
zuje najprzód potrzebę zmiany w rocie przysięgi przez 
członków parlamentu i innych urzędników składa- 
néj; ale wyklucza zarazem żydów od rejencyi pań- 


„stwa, wszelkich kościelnych i uniwersyteckich urzę- 


dów, tudzież od urzędów lorda natniestaika Jrlan- 
dyi i lorda komunissarza przy szkockim zborze ko- 
ścielnym, nie mają także należeć pośrednio ani bez- 
pośrednio do obrad nad interesami kościoła, ktore- 
go pragi wykonywać będzie arcybiskup Kanterbu 
ryski. 

Wiadomość z New-Yorku przywiezione paro= 
statkiem xiążę Albert dochodzą do 8 grudnia: O- 
dezwa prezydenta dotąd ogłoszoną nie została; o- 
czekiwano jej przecież co dzień a parostalek Ask 
burton czekał, by ją natychmiast przewieść do Li- 
verpool. Wigowie mają widoki na przyszły kon- 
gres; w dniu 6 grudnia większością jednego głosu 
został wybrany mówcą izby w Washington pan Winth- 
rort z Massachausset, 


í 

Liczba upadłości handlowych w Glasgowie do- 
chodzi w zeszłym roku do 104, których długi wy- 
noszą 3,156,000 fstr. 

Poczta wschodnio-indyjska przywiozła wiado- 
mości donoszące o licznych zawieszeniach wypłat 
w Kalkucie zrządzonych upadłościami, handlowemi 
w Anglii. 

— Brusella 7 Stycznia, — 

Moniteur ogłasza kilka rozporządzeń odnoszą- 
cych się do prowincyi flandryjskich, których ludność 
w wielkim zostaje niedostatku; rząd przeto obmy- 
ślił dla nićj środki dostarczające zatrudnienia i o- 
twierające przemysłowi krajowemu nowe pole roz- 
szerzania się i doskonalenia. W tym celu zakłada- 
ne szkoły wzorowe dla lepszych wyrobów n. p. płó- 
tna, axamitu i t. p. niemało się przyczynią do pod- 
niesienia dobrego bytu zubożałych rzeimieślników. 

Na mocy traktatu z Niderlandami zawartego, 
wolno wprowadzić do Antwerpii 4,550,000 kilogra- 
mów kawy za zniżoną opłatą. MKorzystająs z téj o- 
koliczności, spekulanci sprowadzili tak wielką ilość 
kawy, że dalszy dowóz stał się niepodobnym. 

— Rzym 28 Grudnia. — 

Nowemu ministrowi wojny Mre Rusconi prze- 
słaną została petycya podpisana przez 200 oficerów 
wojska liniowego, w której ci proszą tego prałata, 
by wziął pod rozwagę mnóstwo trudności, jakie 
cierpieć musi oddawna wojsko papiezkie. Minister 
przyrzekł, iż rzecz całą Ojcu świętemu przedstawi 
i złetnu zaradzić się postara. 

Coniamporanco donosi, że w tygodniu prze- 
szłym ojciec Ventura udał się do Ojca śgo. Nie- 
zmierną wagę przywiązują tutaj do konferencyi te- 
go sławnego i wszędzie wielbionego kapłana z Oj- 
cem Świętym; oczy wszystkich są na niego zwróco: 
ne. Co tydzień rozważają, jak wiele wpływu mógł 
zyskać lub utracić u papieża. Zdaje się, że odpe- 
wnego czasu wpływ ten jest mniejszym jak daw- 
nićj, ale wymowny I pełen talentu kapłan posiada 
go jeszcze wiele. Miał on kazać w bazylice Sgo 
Piotra, ale dotąd zapewne zbyt wielki natłok zatru- 
dnień na to mu nie pozwolił. Zajmuje on się głó- 
wnie stosunkiem duchowieństwa 1 stara się by sam 
dokładne miał o tćj kwestyi wyobrażenie. Zajmu- 
je się on silnie polityką i stanowi sprzeczność zu- 
pełną z ojcem Rothaan, który stale dowodzi, że po- 
lityką nigdy żaden jezuita się nie zajmował. 


JENA i AUERSTAEDT. 
Z bistoryi Konsulatu i Cesarstwa. 
(przez Thiersa). 
(Ciąg dalszy.) 

Marszałek Davout udał się do Naumburga, u- 
wiadomił marszałka Bernadotte o wszystkićm, wzy. 
wał go do walczenia rezem chciał nawet oddać się 
pod jego dowództwo, albowiem 46,000 ludzi , któ- 
re razem mogli zebrać nie były zbytecznemi prze- 
ciw 30,000, które, jak wieść niosła, miały składać 
armię pruską. Marszałek Davout nastawał jak naj- 
mocnićj, gdyby marszałek Lannes albo którykolwiek 
inny znajdował się na „miejscu marszałka Bernadot- 
te, nie straconoby wiele czasu na czczych obja- 
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śnieniach. Szlachetny Lannes naprzeciw nieprzyja- 
ciela, byłby uściskał najzaciętszego swego wroga i 
walczyłby z poświęceniem bezwarunkowóm. Ale 
marszałek Bernadotte, tłumacząc w sposób naj- 
fałszywszy rozkazy cesarza , chciał koniecznie opuścic 
Naumburg i ruszyć na Dornburg, gdzie wcale nie- 
przyjaciel się nie znajdował. () Zkąd mogła mu 
przyjść myśl podobna. Powodem jój były uczu- 
cia, których często poświęcają krew tysiąców i ca- 
łość kraju, nienawiść, zazdrość zewsta. Marszałek 
Bernadotte czuł nieprzezwyciężony wstręt do mar- 
szałka Davout, oparty na dziecinnych przyczynach. 
Ruszył więc, zostawiając marszałka Davout własnym 
siłom. Ten pozostał zatóm z trzema dywizyami pie- 
choty i trzema pułkami jazdy lekićj. Marszałek Ber- 
nadotte zabrał z sobą nawet pułk dragonów , odłą- 
czony od rezerwy jazdy, dla wspierania pierwsze- 
go i trzeciego korpusu, aktórym nie mógł sam wy- 
łącznie rozrządzać. 

Jednak marszałek Davout nie wahał sięco tna 
począć. Postanowił stanąć na przeciw nieprzyjacie- 
lowi i zginąć raczćj a niepozwolić Prusakom prze- 
być drogi, do którćj zamknięcia Napoleon tyle wa- 
gi przywiązywał. W nocy z 13 na 14 ruszył z trze- 
ma dywizyami Gudin , Friant i Morant, stanowią- 
cemi rezem 26,000 ludzi pod sztandarami, po wię- 
kszćj części złożone z piechoty, na szczęście naj- 
lepszej w armii, ponieważ karność była żelazną 
pod tym nieagięty.n marszałkiem. Z temi 26 tysią- 
cami ludzi chciał walczyć przeciw 70, według jed- 
nych, 80 według dragich wieści, w istocie zaś 
przeciw 66 tysiącom, Co do żołnierzy, nie mieli 
oni zwyczaju rachować nieprzyjaciela, by tóż naj— 
liczniejszego; każdy z nich uważał się obowiązanym 
do zwycięztwa i był go pewnym, 

Marszałek, kazawszy wziąć broń do ręki woj- 
sku przede dniem, przeszedł most Kósen , który za- 
jał poprzedniego dnia wieczorem, zajął z dywizyą 
Friant spadki koło Kósen i około godziny szóstćj 
rano wyszedł na wzgórki otaczające dolinę Hassen- 
hausen. Wkrótce potćm Prusacy zbliżyli się z stro- 
ny przeciwnćj tak, że obie armie mogłyby się wi- 
dzieć na dwóch krańcach tego niby amfiteatru, gdy- 
by mgła, która w tejże chwili okrywała pole bitwy 
pod Jeną, nie przysłoniła także Auerstaedskiego po- 
la. Dywizya praska Schmettau szła na czele, po- 
przedzooa przednią strażą z 600 koni jazdy, pod 
rozkazami jenerała Blücher. Za nią nie daleko je 
chał król, z xięciem Branświckim i marszałkiem 
Mollendorf. Jenerał Blücher spuścił się aż do bło- 
tnistego strumienia, przerzynającego kotlinę, prze- 
był mostek i wjeżdżał stępo, traktem pod górę, 
kiedy spotkał oddział francuzkićj jazdy, dowodzony 
przez pułkownika Burke i kapitana Hulot; strzeia- 
no do siebie z pistoletów 1 francuzi zabrali kilku 
prussaków do niewoli. Oddział francuzki po tym 
śmiałym podjeździe, wykonanym pośród gęstćj mgły, 
cofnął się pod zasłonę 25go pułku liniowego. któ- 
ry marszałek Davout prowadził. Kazał on na $a- 

() Przytaczamy tu list cesarza do xięcia Pon- 
tecoryo, pisany po bitwie merstüdzkiój, a które po- 
twierdza wszystkie nasze zdania. Widzimy w min 
wyraz niezadowolenia, które Napoleon żywićj je- 
szcze uczuwał niż wyraził. 


JĄQ_%X ”.Ąk 222 


mym trakiie ustawić kilka dział i strzelić kilkakrot- 
nie kartaczami na 600 koni jenerała Bhicher, któ- 
re wkrótce zmięszały się i wróciły w nieładzie. Ba- 
terya konna, która szła za temi 600 końmi, zabra- 
ną została przez 2 kompanie z Ż5go pułku i odpro- 
wadzona do Hassenhausen. To pierwsze spotkanie 
objawiło jak ważnćm jest położenie. Zabierało się, 
jak widać, na wielką nitwę. Niepewność wszakże 
przeze mgłę sprawiona, opóźnić miała starcie, gdyż 
z żadnćj strony nie można było próbować ważniej- 
szego poruszenia, w obec nieprzyjaciela prawie nie- 
widzialnego. Marszałek Davout, ciągnąc z Naum- 
burga, dla przecięcia odwrotu Prusakom, obróco- 
ny był tyłem do Elby i Niemiec, Saalę miał po le- 
wéj, a lesiste wzgórza po prawćj ręce. Prusacy , 
ciągnąc z Welmarn przeciwną mieli pozycję. Mar- 
szałek Davout, korzystając ze spóźnienia przez mgłę 
sprawionego, zdążył stósownie ustawić dywizyę 
Gudin, która przybyła pierwsza a składała się Z 95 
85go, l2go, Żlgo pnłków liniowych i sześciu szwa- 
dronów szaserów. Pułk 85 postawił we wsi Has- 
senhausen, a że na prawo Hassenhausen (na pra- 
wćj ręce Francuzów), ale trochę na przodzie, znaj- 
dował się gaik wierzbowy, rozstawił w tym gaju 
mnóstwo tyralierów, którzy rozpoczęli morderczy 
ogień na na linię pruską, zaczynajacą się ukazywać. 
Trzy inne pułki ustawione zostały na prawo wsi; 
dwa z tych rozwinięte i uszykowane tak, że po- 
dwójną linię przedstawiały, trzeci zaś w kolumnę, 
gotów do uformowania się w czworobok na skrzy- 
dle dywizyi. Grunt na lewo Hassenhausen zacho- 
wany został na przyjęcie wojsk jenerała Morand. 
Wojsko zaś jenerała Friant miało zająć pozzcyę, ja- 
ka z okoliczności bitwy wypadnie. 

Król Pruski, xiążę Brunszwicki i marszałek Mol- 
lendorf, którzy przeszli strumień z dywizyą Schmet- 
tau, naradzali się, postrzegłszy przygotowania na 
przodzie Hassenhausen poczynione, czy wypada u- 
derzyć natychmiast. Xiążę Brunszwicki chciał po- 
czekać na dywizyę Wartevsleben, żeby działać sta- 
nowczo; ale król i marszałek Mollendorf byli zda- 
nia żeby nie zwlekać bitwy. Zresztą , strzelanie tak 
stało się żywem że odpowiedzieć na nie koniecznie 
musiano i natychmiast bój rozpocząć. Rozwinięto 
się więc z dywizyą Schmettau, naprzeciwko pozy- 
cy! przez Francuzów zajmowanćj, mając przed so- 
bą wieś Hassenhausen, „która, posród odkrytego 
gruntu, miała stać się osią batalli. Usiłowano od- 
powiedzieć na ogień tyralierów francuzkich kryją- 
cych się za wierzbami, lecz napróżno, gdyż oprócz 
zręczności i celności strzałów , tyraliery te miały ob- 
słonę— wtedy więc posunięto się cokolwiek w pra- 
wo od Hassenhausen (na prawo Francuzów, na le- 
wo Prussaków) dla usunięcia się z pod mordercze- 
80 1 głęboko sięgającego ognia. Dywizya Schmet- 
tau zbliż ła . oda. "m fr +... s 

"żyła się do linii piechoty irancuzkićj strze 
lając do nićj, a że mgła rozpraszać się poczęła, 
postrzegła piechotę dywizyi udin uszykowaną na 
prawo Hassenhausep, Na widok ten jenera} Blii- 
cher zabrał liczną jazdę swoją, i objechawszy łu- 
kiem, gotował się do uderzenia z boku na dywizyę 
Gudin, Lecz ta nie dozwoliła mu na to Czasu. 
Pułk 25ty, w pierwszćj stojący linii, natychmiast 
uszykował w czworobok swój batalion z prawego 
skrzydła, pułk Zlszy, stojący w drugićj linii, uczy- 


nił toż samo; nakoniec pułk 12ty, w tylnćj straży 
będący, uformował jeden czworobok z obu swoich 
batalionów, a te trzy massy najeżone bagnetami 
czekały ze spokojną pewnością na szwadrony jene- 
rała Bhichera. Jenerałowie Petit, Gudin, Gauthier 
stanęli każdy w jednym czworoboku. Marszałek 
jeździł od jednego do drugiego. Jenerał Biiicher, 
wrzącą odznaczający się odwagą, wykonał pierwszą 
szarżę, pod osobistym przewodem. Ale szwadro- 
ny jego niedotarły nawet do bagnetów francuzkićj 
piechoty, bo je na miejscu osadził grad kuli zmu- 
sił do nagłego odwrotu. Pod jenerałem Blücher 
zabito konia; wziął innego od trębacza, i trzykrot- 
nie szarżę powtórzył, a zawsze bezowocnie ; w koń- 
cu uniosła go.z sobą uciekająca jego jazda. Szwa- 
drony szaserów francuzkich, starannie zachowane 
pod zasłoną lasku, puściły się w pogoń za tą spło- 
szoną kawaleryą, i zmusiły do szybkiego ujścia z 
pola zabiwszy kilkunastu ludzi. 

Do tćj pory, trzeci korpus zachował swoją po- 
zycyę bez najmniejszego wstrząśnienia. Dywizya 
Friant, która tak dzielnie się odznaczyła po Auster- 
litz, w tej chwili ukazała się na miejscu walki. 
Marszałek Davout, widząc że usiłowania Prussaków 
skierowane są na prawo Hassenhausen, posunął 
dywizyę Friant ku temu miejscu, a dywizję Gudin 
skoncentrował koło Hassenhausen, które, wedle 
wszelkiego podobieństwa, gwałtownie atakowanćm 
być miało. Jednocześnie posłał rozkaz jenerałowi 
Morand aby pośpieszał i stanął co prędzój na lewo 
wsi Haussenhausen. 

U Prusaków, druga dywizya, Warteuslebena, 
przybiegła zadyszona, bo zatrzymały ją w pocho- 
dzie bagaże które zapchały się z tyłu armii. Dywi- 
zya Orańska nadbiegała także co tchu starczyło, dłu- 
go wstrzymała tąż samą przyczyną. Brak nawyknie- 
nia i wprawy wojennćj czynił powolnemi trudnemi 
i rozwlekłemi poruszenia téj armii. 

Nadeszła chwila zaciętćj, okropnćj bitwy. Dy- 
wizya Wartensleben, ruszyła ku lewćj stronie Has- 
senhausen , gdy tymczasem dywizya Scbmettau, pro- 
wadzona silnie przez oficerów pruskich, posunęła 
się przed saimo Hassenhausen, potem ściągnęła oba 
skrzydła swoje ku tój wsi, żeby ją otoczyć. Szczę- 
ścieim , trzy pułki jenerała Gudin już tam stanąć 
zdążyły. Pułk Bóty, front w nićj zajmujący, bo- 
hatarską dnia tego odznaczył sie walecznością. Od: 
party w środek winski, zaparł do nićj wejście nie- 
przełamaną dzielnością i mocą ducha żołnierzy, któ- 
rzy ciągłym i zręcznie kierowanym ogniem odpo- 
wiadałi na staszliwą massę pruskich wystrzałów. 
Pułk ten stracił już połowę ludzi swoich a jednak- 
że piędzi nie ustąpił i stał niewzrószony Tym- 
czasem, dywizya Wartenslebena , korzystając z te- 
go że dywizya Morand nie zajęia jeszcze lewćj stro- 
ny Hassenhausen , zagroziła obejściem z tyłu wsi. 
wyprawiwszy przodem ogromną kawaleryę. Widząc 
to, jererał Gudin, rozwinął czwarty z swoich puł- 
ków, 12ty liniowy, na lewo Hassenhausen, żeby 
mu tyłu nie zabrano. Widocznćm było dla każdego, 
że ponieważ na tym okrytym gruncie wieś Hassen- 
hausen jest jedyną podporą jednym, jedyną prze- 
szkodą drugim, zacięcie i uporczywie wydzierać ją 
sobie będą. Męża jenerał Schmettau , na czeleswc- 
jéj piechety, został mocno postrzelonym i usunąć 
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się musiał.  Xiążę Brunszwicki, widząc nieugięty 
opór Francuzów, już dręczył się rozpacznóm prze- 
czuciem i dopatrywał klęskę którćj przewidywanie 
od miesiąca oblegało stroskaną jego duszę. Stary 
ten wojownik, wachający się i nie pewny w radzie; 
nigdy w ogniu, $am staje na czele grenadyerów 
pruskich, i prowadzi ich do szturmu do Hassenha- 
uzen, idąc zagięciem gruntu tuż koło traktu biegną- 
cóm, a którćm bezpiecznićj dostać się można było 
do wsi. Kiedy zachęca ich ręką i drogę wskazuje, 
kartacz uderza go w twarz i smiertelnie rani. Od- 
noszą go z pola, zakrywszy lice chustką, żeby woj- 
sko nie poznało dostojnego ranionego. Na wiado- 
mość o tem, szlachetna wściekłość zakipiała w głó- 
wnym sztabie pruskim. Szanowny wiekiem i za- 
sługą, marszałek Molendorf niechce przeżyć; dnia 
tego; idzie naprzód i pada śmiertelnie także ugo- 
dzony. Król, xiążęta nadstawiają pierś jak prości 
żołnierze. Pod królem ubito konia, nie opuścił 
przecież ognia. Przybywa nareszcie Orańska dywi- 
zya. Rozdzielzją ją na dwie brygady, jedna idzie 
wesprzeć dywizyę Wartenslebena na lewo Hassen- 
hausen (na lewo Francuzów) dla zdobycia tćj pozy- 
cyi, obejściem jéj z tyłu; druga idzie na prawo za- 
jąc miejsce o opróżnione po dywizyi Schmettau, i 
rzucić się na samą wieś Hassenhausen. Druga ta 
brygada ma głównic wstrzymać dywwizyę Friant, 
która zaczyna posuwać się naprzód z boku armii 
pruskićj. 

Marszałek Davout, ciągle tam obecny gdzie nie- 
bezpieczeństwo największe, posuwa na prawo dy- 
wizyę Fiant, która żywe rozpoczyna strzelanie z py 
gadą dywizyi Orańskićj, stojącej na przeciwko. 
środku, w samem Hassenhausen, dodaje żołnierzom 
serca , zapowiadając rychłe przybycie dywizyi Mo- 
rand. Na lewo, gdzie Morand ukazuje się naresz- 
cie, biegnie uszykować tę dywizyę, nie najdzieł- 
niejszą ze wszystkich, bo wszystkie trzy równem 


męstwelm się odznaczały, ale najliczniejszą. Nieu- 
straszony jenerał Morand prowadził pięć pułków, 
13(y lekki, i Glszy, Ślszy, 30ty i 1Tty liniowy. Te 
pięć pułków obejmowały dziewięć batalionów, dzie- 
siąty Dowiem został na straży u mostu Kösen. Za- 
jely gładką przestrzeń z lewćj strony wsi Hassenha- 
usen. Prusacy wymierzyli na teu punkt liczną ar- 
tyleryę swoją, gotową zdruzgotać wojsko coby się 
tam pokazało. Każdy z dziewięciu batalionów, prze- 
bywszy spadki Kösen, miał wychodzić na tę od- 
krytą płaszczyznę pod grad nieprzyjacielskich karta- 
czy. Rozwijają się przecież jedne za drugiemi, for- 
mmując się uatychmiast skoro doszli na linię potmi- 
ino nieustannych wystrzałów pruskićj artyleryi. Pułk 


"l3ty lekki ukazuje się pierwszy, formujesię i szyb- 


ko naprzód podchodzi. Lecz posunąwszy się zanad- 
to, musi cofać się ku drugim pułkom.— Pułk 6lszy 
za nim idący, tak samo jak ldty powitany, ani 
drgnął przecież. Żołnierz jeden od towarzyszy Ce- 
sarzem przezwany, z powodu niejakiego podobień- 
stwa do Napoleona, postrzegając w swojćj kompa- 
nii niejakie wachanie, wybiega naprzód, staje przed 
frontem i woła: Przyjaciele! idźcie za waszym Ce- 
sarzem! — I wszyscy idą, ściskając szeregi co chwi- 
la okropnie kartaczami trzebione. Owe dziewięć 
batalionów rozwijają się nareszcie i maszerują w 
kolumnach działa ustawiwszy w lukach między ba- 
talionami. Marszałek Davout, prowadząc owe ba- 
taliony, dostaje kartaczem w głowę, który mu prze- 
bija kapelusz koło kokardy i zdziera włosy, lecz 
czaszki nie narusza. Te dziewięć batalionów stają 
więc na przeciwko nieprzyjacielskićj linii, i zmu- 
szaja do odwrotu dywizyę Wastensiebena, jako też 
brygadę Orańską, na pomoc jéj przyszłą. — Uwal- 
niają wstępnym pochodem bok Massenhausen, i 
znaglają dywizyę Schmettau do zwinięcia skrzydeł, 
które już na około wsi rozszerzyła. 
(d. c. n.) 


Doniesienie Lrzedowe. 


Stro 455. i 
Antundbigung. 

Nom Czernichower f. f. Gameral Wirtjhafteamte 
in Tyniec wird biermit żur allgemeinen Stenntnig gee 
bracht, bag Daśfelbe am 17. Jänner 1648 Vormittags 
S. Ubr im Orte Czernichów beziebungówcife in ben 
orften Szczecieniec und Zastowiec bann am Weichfel 
Ufer bie vorråthigen gefallten, 


239. Etüd Stdmme verfdheiterer Dienienftonen 
46% €t. D. Slater stiefern und Tamen Sqdciter dann 
15— g? dto  Priiglholz entweder partienweife 


oder aud in conreto óffentlid) berdugern wird. Der 
conretalł, iotatprcie ftellt fidh folgendó dar GB 
ZAJE 


a) bcim Stammbolze auf . . 273 fl. 53 Xr. 
b) „. Eqdeiterholze 161 fl. 524 » >» 


41 fl. 15 ” ” 


Priglholze . 
Jufammen 446 f. 3 Xr. EN. 


c) » 


Zeder staufluftige ift verbunden der Lizitationg Coon 
da 10% Vadium zu erlegen, welcheg bem Erficher oder 
den Grftehern in den Staufjbilling cingeredynet und Die 
Übrigen fogleid nad dem MAbfdhluge der Berhanblung 
zuridgcjtellt werden wird. 

€8 werden aud fóriftlihe oronungó und gefebmdde 
fig verfafte Offerten bið zum AUbfdluge der múndlihen 
Qizitation angenommen. Die näheren Vizitation Bedin 
gnige fónnen jeder Zeit beim gefertigten Wirtfhaftöamte 
cingefehen und werden aud am Qizitationa Tage öffen- 
tlid) borgelefen werden. 

Bon biefer Lizitation ift Niemanb ausgefloken. 

SBelches von Seiten Der t t. Polizei Direftion gur 
allgemeinen Stenntnij gebraht wird. 

ratau am 12ten Jänner 1848, 
E f Polizei Direttor 
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